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v unii winu.
O b r a z k i  w s p ó ł c z e s n e

przez J .  I. Kraszewskiego.
(D alszy  ciąg.)

—  Cóż więcej ? spy ta ł M łyński.
—  A! no! nowina dzisiejsza m usi ci byó wiadom ą.
— N ie wychodziłem z domu i nie widziałem ni­

kogo, pi;|5cz kandydatów  do stanu redaktorsk iego ...
— A le bo nowina i ciebie się tyczć, choó nie bez­

pośrednio.
— Mnie ?
— Ciebie, bo L eny ... Lenie D yrektor na naleganie 

wuja i jego  przyjaciół d a ł dym isyą... z te a tru !
S ław ek się zarum ienił i drgnął.
— W iedziałem , że to  ciebie obejdzie, rzekł Sam iel 

— ale w dałaś się w walkę z tym i św iętoszkam i, będą 
cię kłuó i prześladowań na wsze strony. K tóżby się był 
spodziewał, że w czcigodnym Sopoóce znajdą jej wu- 
ja szk a ...?  A le bo też zbytecznie się z nią afiszowałeś.

— W iesz d la cz eg o ?  odparł Młyński, dla tego w ła ­
śnie, że nic n a  sum ieniu nie m am . Je stem  dla niej 
bratem , opiekunem .

— N a tę  funkcyą niem asz la t .. .
— N iech ludzie p lo tą , co chcą...
— Jakkolw iek  bądź! za granicę uchodzi wszystko, 

ale w naszem  m ałem  miasteczku, gdzie każdy krok wi­
dny ja k  na dłoni, wśród k raju  tak  surowego ja k  nasz!!

—  Surowy! bardzo dobrze, odparł Sławek, ale
niechże będzie sprawiedliwy, do kaduka ... D la czegóż 
posądzaó m a zaraz o zle, gdzie go n ema.

—  Pozory na świecie w szystk iem ! —
— Ależ h rab ia  A lfred je s t jaw nym  protektorem  

pani B ...  a  nic m u n ik t nie mówi.
—  N aprzód hrab ia , to  należy do atrybucyi stanu,

powtóre zachowuje pewne dekorum , po trzecie nie za­
biera się do wydawania dziennika, po czw arte szpako- 
w acieje... W szj'stko to  są  łagodzące okoliczności. A le 
cóż się stanie z tą  p iękną L en ą?

—  Nie wiem, pom yślim y o tóm, rzek ł zam yślony 
Sławek.

— To są  dopiero początki tw ojej drogi krzyżowśj, 
mówił S am ie l... przyznam ci się, że ani tobie, ani ża­
dnem u z ludzi publicznych nie zazdroszczę. My pokorne 
cie lę ta ... cicho sobie robim y, co chcem y... wy stoicie 
na świeczniku, w ym agają od was więcej.

— Może m a ją  szłusznośó, krótko odparł Sławek, 
są łaski stanu, ale są i starsze brzemiona.

Sam iel sp o jrza ł na niego, ale nie śm iał badań wię- 
cśj i rozmowę odwrócił.

— N ie będziesz u h rab ine j?  spytał.
— N ie mam czasu.
— Czyś tylko zem ną szczery? dodał S am ie l... ja  

się czegoś dom yślam ?
— Domyśl się, powiedzień nie chcę lub nie m ogę.
— Czy W artska je s t  tak  bardzo rygorystką? znasz 

ją  dawno, ze wsi, naucz m nie?
— W artska może m a słusznośń także — krótko 

odparł Sławek. J a  sam  czuję, że w fałszywćm je s tem  
położeniu. B yła dla mnie zim ną, uznałem  właściwem 
się yisnąń. Może też kto z dobrych przyjaciół powie­
dział jej co o Lenie.

Samiel zaczerw ienił się, buchnął dymem. Jużciż 
mnie nie posądzasz?

— Nikogo!!
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— Ale coś zaszło? zaszło?
— Była chłodną, żenowaną ze m n ą ... ja  się nikomu 

nie narzucam ...
— No, to ci powiem, że ona jak  ona, ja  tam  nie 

znam bliżćj waszych stosunków, ale Jadzia tęskni i roz­
bija się za tobą. Nieustannie pyta o ciebie...

— Biedne dziecko! ma dobre serce!
— Ale dziecko! westchnął Samiel — dla mnie doj­

rzała piękność m atki ma więcej uroku... I  nie jestem  
w wielkich łaskach u Jadzi...

Jadzia to laleczka.
— To kwiatek, którego chłodny powiew nie tknął 

jeszcze... tylko co rozwity ku słońcu... rosa na nim lśni, 
a listki drżą...

— Czy byś się kochał w Jadzi?
— N ie — ale kocham Jadzię ...
— Bliskie kuzynostwo?
— Dosyó... znamy się od dzieci.
—  Będziesz tam  dzisiaj pewnie? dodał Sławek, 

pokłoń się Jadzi odemnie.
— Po cichu!
— A! uchowaj Boże! jak  możesz najgłośniej.
— W ięc i mamie.
— Jak  zechcesz... wszakże nie koniecznie.
Poczęli się śmiaó... Samiel, któremu o to szło, ażeby

go widziano z Młyńskim, nawrócił go na przechadzkę...
Sławek przyjął to, ale postanowił sobie z niej pójść 

do Leny i obmyśleć, co m a począć... Żal mu było bie­
dnej, czuł że nie za swoją, ale po części za jego po­
kutowała winę, wiedział jak  ją  zaboli oddalenie od te ­
atru, który lubiła, i w nim widziała przyszłość. Po­
trzeba było znaleść jej zajęcie,chleb... opiekę... iodepchnąć 
prześladowanie dalsze Sopoćki, które się zdawało jśj 
zagrażać... W tych myślach wyruszyli razem z domu, 
a Samiel pociągnął go najgłówniejszemi ulicam i... przy­
padkiem czy umyślnie, któż zgadnie? Tacy Samiele, 
wszakże rzadko co czynią bez rachuby pewnśj i bez celu— 
Sławek nie wiedział dobrze, dokąd idzie.

W  sercu człowieka o każdej życia jego dobie — 
co innego mieszka, inne uczucie porusza nim, a gdy­
byśmy zajrzeć mogli do tej puszki Pandory!! Ja k  się 
tam  z niczego rodzi to, co człowiekiem całym m a owła­
dnąć... jak  rośnie pod wpływem często przeciwnych na 
na pozór wypadków, jak  się z miłości nienawiść wyklu­
wa, jak  namiętność stygnie, gaśnie, spopiela się i roz- 
wiewia... Te dzieje serca rzadko całkowicie zna świat 
po wulkanicznych tylko na zewnątrz wybuchach, krótkich 
i zamykających dram at. Patrząc na rozkwitłą swą córkę, 
hr. W artska badała nieraz jś j rumieńce, uśmiechy, oży­
wione ruchy i pochmurne zamyślenia, pytając sam a sie­
bie, coby one znaczyły, a choć własne doświadczenie 
m iała za tłómacza, a córka jej młodość przypominała, tak  
się zatarły! tak były daleko, tak  była ona dziś inną, że 
córka stawała się zagadką.

Przecież Jadzia nie um iała się ukrywać z niczóm 
i nie m iała do tego powodów, ale je s t w duszy wstyd 
dziewczęcy, który nie dozwala odsłonić nawet najnie- 
winniejszych tajem nic... Człowiek czasem niemi bawi 
się, jak  skąpiec zamkniętemi dukatami. Jadzia od kilku 
zwłaszcza dni mocno niepokoiła hrabinę, m atka zauwa-
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żała w niej niecierpliwość jakąś, ożywienie, eksaltacyą 
nie zwyczajną. N aw et ulubione czytanie nie w smak 
je j szło, przechadzała się po salonie, wyglądała oknami, 
zapytywała często m atkę — dla czego Sławek nie przy­
chodził.

— Ale dla czegóż cię znów ten Sławek tak  mo­
cno interesuje? spytała hrabina.

— A to pięknie! Jakżeby mnie nie m iał obchodzić. 
J a  go uważam za b ra ta ... ja  go jak  brata  kocham, 
przyzwyczaiłam się i z całego naszego towarzystwa mę­
skiego, on mi najmilszy.

— Nie przeczę że może mieć zalety, ale znów tak  
nadzwyczajnej doskonałości nie widzę.

— A! niechże Bóg broni doskonałości, przerwała 
Jadzia, to bym go cierpieć nie mogła, byłby sztywny, 
nudny... oKropny... M atka na tóm skończyła, ale naza­
ju trz  wróciło pytanie... i hrabina m usiała wytłómaczyć.

—  Już o Sławku nie mów i nie pytaj o niego... 
zrobił pewną niedorzeczność i musiałam się z nim pokłó­
cić...

Jadw iga poskoczyła ku matce łam iąc ręce — to 
nie może być! on! zrobić niedorzeczność! To są plotki! 
Niech go m am a przeprosi...

—  Ja ! jego ... przepraszać! nigdy w świecie.
—  A więc nie będzie nawet bywał...
—  Sądzę... do pewnego czasu...
Jadzia  spojrzała na m atkę, zrobiła posępną minkę 

i odoszła ale zamyślona i spoważniała. M atka była nie 
spokojna. Miałażby się na biedę pokochać w nim! A! 
to szczęście, żem go odpraw iła... to szczęście — żem go 
odpraw iła... to szczęście — ale nie może być, ażeby 
Jadzia! a! nie! to dziecko jeszcze...

I  na tóm się skończyło.
Dzień był piękny, panie obie pieszo wyszły na 

przechadzkę, wypadek... chciał, żeby Samiel ze Sławkiem 
zagadani oczem śześli się z nimi natrotuarze. Młyński byłby 
się cofnął, gdyby je  wcześniej postrzegł, ale zobaczywszy pa­
nie, był już o krok tylko od nich. Jadzia, która szła 
z m atką obok i znalazła się naprzeciw Młyńskiego, z a ­
rum ieniła się, zapomniała i w sposób nader kompromi­
tujący pochwyciła kuzynka za rękę, drugą z dziecinną 
poufałością, kładąc mu na ramieniu.

— A! dobrze, żem winowajcę złapała! zawołała 
uradowana, pomięszana, niepamiętna n a  burę, którą 
sobie u m atki mogła zarobić. —  Zaraz mi pan poca­
łuj mamę w rękę, przeproś ją  i zrób zgodę!!

H rabina spojrzała, mrucząc na Jadzię, ale to nic 
nie pomogło, dziewczę tak  było ucieszone, przejęte, tak 
mocno sobie postanowiło pośredniczyć pomiędzy kuzy­
nem a mamą, że na nic już nie zważało. Sławek uśm ie­
chał się, patrząc na hrabinę, pani W artska ruszyła 
ramionami, a Samiel nie chcąc być świadkiem fam ilij­
nych interesów ukłonił się i wysunął natychmiast.

— Jadzia nie wiedzieć co plecie! zawołała pani 
hrabina.

—  Żadnego sporu między nam i nie było dodał 
Sław ek...

— O! bałamucisz! przerwała Jadzia, —  a d lacze­
góż bywałeś wprzódy codziennie, a teraz całkiem [u nas 
bywać przestałeś. Byłeś domowym, stałeś się więcśj 
niż?obcym, bo jak  nieznajom ym ... Otóż mnie bez ciebie
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nudno, tęsknię za tobą i z tóm się nie ta ję ... proszę 
cię o zgodę! N o ! zgoda między parami chrześcijańskiemu 
dodała, spoglądając na m atkę, która sta ła  zakłopotana 
i chmurna.

Trudno się było pogniewać na to miluchne dziecko. 
H rabina tylko nie wiedziała .jak to zakończyć; Sławek 
ukłoniwszy się z przymuszonym uśmiechem m iał odcho­
dzić, gdy na nic nie zważając dziewczę, nawet na to, 
że mnóstwo osób zdała się im przyglądało, z naiwno­
ścią klasztornśj pensyonarki, która nic nie widzi zdro­
żnego w poczciwem choć żywiój objawionćm uczuciu od­
ciągnęła o krok Sław ka...

Twarzyczka jej uśmiechnięta, oczki błyszczące, ru ­
chy wdzięczne, prostota i szczerość, z jaką  kuzynka 
wśród ulicy pochwyciła i puścić go już nie chciała... 
napełniły mamę trwogą, a Sławka nie małym kłopotem. 
Ale Jadzia była oparta jak  dzieciaczek...

N a trotuarach stawano, przypatrując się tej ślicz- 
nój parze, domyślając jakiejś sceny nieodgadniętej.

Sławku mój — zawołała Jadzia -  byliśmy jak 
brat i siostra... było nam z sobą dobrze... pocóżeś m a­
mę obraził, mniejzasmucił.. Zaraz mi przeproś i popraw się.

— Jadziu droga, przerwał Młyński, pozory były 
przeciwko mnie. Mama nic a nic nie winna, ale i ja  
nic nie jestem  winien... Wszystko się to rozjaśni, po- 
rozplątuje, wróci do dawnego porządku.

— Tak! ale prędko! prędko! mój Sławku, — bo 
ja  bez ciebie się nudzę, nie mam przyjaciółki, ty jesteś 
moją przyjaciółką! J a  proszę, ja  każę...

I  ścisnąwszy go kilkakroć za rękę z uśmiechem, 
z błaganiem, pobiegła do oczekującej niespokojnie m a­
tki, która ją  wołała po kilka kroć, niecierpliwiła się,

rumieniła i rada była co prędzej uciec od natrętnych 
oczu. Jadzia wesoła, szczęśliwa, nie posądzając siebie
0 to, ażeby przeciwko formom światowym zgrzeszyć 
miała, śmiała się, była rozbawiona, roztrzepana i odcho­
dząc już, powtarzała ciągle.

Sławek przyjdzie, wytłómaczy się, przeprosi
1 wszystko się skończy...

Gdy się to działo, Samiel uchodził powoli za bli­
ski klomb drzew, — nagle stanął zdziwiony wielce, bo 
za drzewami, z oczyma gorączkowo wlepionemi w tę 
żywo rozprawiającą młodą parę, znalazł Lenę... Od po­
czątku stała tu  jak wkuta, chwytając wyrazy, łapiąc 
ruchy, usiłując odgadnąć jakie uczucie biło w dwojgu 
tych piersi. Była smutna, pogrążona, jakby rażona od 
pioruna... Ten mały dram at domowy, wydawał się jćj 
miłosną sceną... pożerała oczyma Jadzię, Sławka i ró­
wnie jak Jadzia nie zważała wcale, że na nię także 
patrzyli ludzie... Samie! postrzegł j ą  i przybliżył się... 
ona zobaczyła go dopiero, gdy stanął przed nią i jakby 
strwożona, cofnęła się, ale z Jadzi niespuszczając z oka... 
Osłupiała patrzyła ciągle, łzy kręciły się jej pod powie­
kami, na wargach czuła gorycz, w ustach żar...

— Kto to je s t?  zapytała Samiela, mów mi pan 
kto to?

—  To panna Jadwiga hr. W artska... jakaś daleka 
kuzynka jego...

— Kuzynka... tak! mówiła pół głosem Lena — 
wychowali się razem ... kochać muszą od dzieciństwa...

— I  ja  się tego domyślam, rzekł Sam iel... bo 
przez kilka dni .. gdy Sławek bywać tam  poprzestał... 
Jadzia chodziła jak  zwarzona. uspokoić się nie mogąc.

(D alszy ciąg  nastąpi.)

SzLcoła Ukraińska i Bogdan Zaleski.
S z k i c  l i t e r a c k i  

przez J. E; 

(Dokończenie.)

Po inwokacyi cudownśj swej ukraińskićj muzy:
P iastuj dziecię m e rusałko 
M lekiem  dum i mleczem kwiecia,
Pój do lotu  m dle to ciałko 
Pięknej sław y mej stulecia,
Podaj do snu na obrazki 
Barwę złotą i błękitną.
T ęczą w okrąg niech rozkwitną 
W szystk ie ludu m ego kazki.

po tój czarującej powabem i prostotą inwokacyi roz­
poczyna poeta z nami wędrówkę nie po ziemi i ludach, 
ale po erach, wiekach i epokach. Odsłania nam ludzkość 
w kolebce, śled/i pierwsze jej kroki dziecięce i później­
sze zapasy młodzieńczego jej ducha — ukazuje nam ją  
we wszystkich rozwojach myśli dziejowej, na szczycie 
siły i potęgi, w kałuży upadku i zbrodni, w ogniu od­
rodzenia się nowego i w blasku chrześciańskiej idei. 
Przed oczyma duszy naszej przesuwają się dalej: to 
dzikich światoburców Gotów i Wandalów zastępy, to 
święte wyprawy rycerzy krzyżowych, to nareszcie try ­
umfy muzułmańskiego półksiężyca. Gd-ież znaleść tła  
ua większy obraz? To dzieje całej ludzkości, dzieje 
obejmujące kilkadziesiąt wieków — i to na niespełna 
pięćdziesięciu stronnicach. Zaiste, ten brak proporcyi, 
ta olbrzymiość materyi w obec tak skąpych rozmiarów 
wykonania w żadnym dziele więcej nie razi jak  właśnie 
tu, bo tu  w większych rozmiarach tyle piękności poe­

tycznych, tyle skarbów fantazyi byłby jeszcze poeta miał 
sposobność rozwinąć — a posiadając taki jak  on skar­
biec tych klejnotów, nie godzi się skąpić. Czy się 
wieszcz przeląkł ogromu swego zadania, czy Duch od 
stepu ma być tylko szkicem wielkićj lirycznej epopei, 
którą poeta kiedyś jeszcze narodom w darze przyniesie 
— nie wiadomo. Bogdan na tytule położył wyrazy: 
„Przygrawka do nowej poezyi" — po takićj wspaniałćj 
przygrawce jakiegoż czekać poem atu?

Przez całą tę  dziejową pielgrzymkę, którą niezmor­
dowany duch autora wszystkie połączył kończyny, uderza 
i rozczula nas myśl jedna, przewodnia — myśl dziejo­
wego posłannictwa Słowiańszczyzny, która kiedyś ma 
zapanować światu.

Myśl ta  ciągnie się nakształt nici czerwonej przez 
cały ów olbrzymi i wspaniały sznur wypadków: ukazuje 
się w postaci Mene, Tekel, Pare śród uczty zniewieścia- 
łego Rzymu, towarzyszy wszelkim przewrotom, które 
wstrząsają ludzkością i lubuje się śród tkliwego i nie­
winnego religijnych Słowian obrzędu: na święto Kupały. 
Jakże piękny ten starosłowiański guślarz=gęślarz, jak 
go poeta nazywa, śpiewający przedziwną pieśń Kupały: 

,,Łado, Łado, o Kupało 
Oby nam się dobrze działo,
Bohu, w szystk ie  bohy w  niebie 
Jako w tęczę patrzą w ciebie.
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Szczodre na nas wielkie bogi 
D ają co rok pokój błogi,
M atki płodne, dziewki hoże 
M leczne trzody, bujne zboże.

S(t *
*

S tare-sta , kontyny, m iasta 
Słyną łaską RacPgasta,
Nas Dziewanna kocha, żywi,
Źyjem szczgsni, bo poczciwi.

Sielską i anieUką prawie spokojność i swobodę 
ludu, który ta k  modlić się umie, zakłóca pocbód lawi­
nowy tycli plemion, które gieniusz dziejów przeznaczył 
na panów ujarzmicielom świata, Ezym ianom ; wir wy­
padków i duch czasu przekształca ziemian w rycerzy...

Po wydaniu Ducha od stepu występuje Zaleski 
w now ą fazę i epokę swej działalności,  a wstępując 
w n ią  schodzi zarazem z dotychczasowej swej drogi. 
N ieubłagana sądów boskich surowość, coraz cięższym 
sm agająca  nas biczem wyrobiła w narodzie zwątpienie. 
Słowacki charakteryzując naszą niegdyś boleść i podda­
nie się woli boskiej śpiewał:

„Gdyśmy cierpieli mocno, wołaliśm y do góry 
Jak  gołębie, n i e  c i ś n i j . “

Usposobienia młodej Polski nie mógłby on już 
dzisiaj porównać do gołębiej modlitwy, ale raczej do 
posągu Nioby, k tó ra  przez niebiosa ukarana, już się od 
niebios nic więcej nie spodziewa.

Gdyby Zaleski poszedł był dalej swoim starym 
torem , byłby znalazł bezwątpienia na  swojćm wpływo- 
wem stanowisku zbawienne na  tę  chorobę narodu le­
karstwo. Dawna m odli tw a ukraińskiego słowika byłaby 
może zmieniła p rąd  i pożądany odniosła skutek, ale 
niestety i Bogdan już swej słowiczej modlitwy zapomniał. 
P opad ł on bowiem właśnie w drugą ostateczność, i tu  poeta 
rozpada znarodem Podczas gdy naród wyrobił w sobie p ó ­
źniej charakterystyczny skeptycyzm, popadł ulubieniecjego 
w jakiś  mistyczny, religijny zachwyt. Nie śpiewa on 
już  dziś Polski,  ale n iebieską ojczyznę; nie ukraińskie 
rusałk i zawodzą przed jego wyobraźnią rodzime tany 
i pląsy, ale chóry aniołów wyższego i niższego rzędu, 
Dawniej bywało unosił się nad  dziarską postacią K o­
zaka rozpierającego piersią szerokie powietrze stepowe, 
czarował opisem urodziwej, czarnobrewej mołodycy lub 
zatęsknił wspomnieniem o Sahajdacznym i Orliku; dziś 
unosząc się nad W incentym  a Paulo, śpiewa na tej sa ­
mej pobojańskiej lu tn i :

Jak iś  ty  piękny, W incenty! 
i zanosi do niego prośbę — o wstawienie się za Polską.

Ten kierunek wybitnie występuje w najnowszym 
zbiorzepoezyiBogdana,, ,Oratoryum wieszczem.‘ gdzie m ia ­
nowicie rozdział pod ty tu ł e m : „W niebogłosy11 ckliwością 
swoją odraża. Obok tego Oratoryum zawiera śliczne 
ustępy, żarzące się ja k  iskry w zastygłym n a  oko po­
piele. Mianowicie ustęp, w którym m ó w i o spełnieniu

posłannictwa i wieszczćj swój misyi, m usiał m u w obec 
bezbarwnej i wodnistej sentym entalności jego  obecnego 
stanowiska, z dawno w pamięci .zamierzchłych stepów 
Ukrainy jakiś w ia tr  przynieść przyjazny, który zawiódł 
tchnieniem Bojana po zastygłych s trunach lutni jego 
dziedzica:

I  ja  brzm iącą pieśń od młodu 
Ogrywałem  w jęk  narodu 
Zw iastujący boże dziwy,
Toż uczestnik chorowodu 
Rozmodlony, to  senliwy 
W tórowałem wielkiej pieśni,
K tórą bracia tu  rowie śni 
W  św iat ponieśli na podziwy.
Godyż, gody narodowe 
I'ośród pary tam  książęce 
R u s k ą  n u t ę ,  p o l s k ą  m o w ę  
J a k  d w i e  s i o s t r y ,  d w i e  k r ó l o w e  
W o n e m  g o d y  w i ó d ł  p o d  r ę c c .

Ustępy podobne, z rzadka w dosyć sporym tomie 
pisane, przypominają czytelnikowi, że czyta utwory B - 
gdana, smutne iskierki tak  świetnie n ieg ty ś  pałającego 
ogniska. To też odczytanie całego Oratoryum  smutne 
i bardzo smutne sprawia wrażenie; zdrad-a  bowiem już 
podeszły wiek autora. W iek i tulactwo złamały  koza- 
czego ducha, nie pragnie on żyć jeszcze, żyć, aby og lą­
dać kraj wolny przed skonem, ale wzdycha do niebieskiej 
ojczyzny.

Nie dziwmy m u się. Po tak  uciążliwej wędrówce 
polskiego tu łacza — poety —  wolno już opuścić ręce 
i wzdychać nareszcie do ciszy grobowej. K tóż pojmie 
ca łą  skalę boleści, j a k ą  przechodzi tułacz polski, tak  
jeszcze tk liwą ja k  Bogdan obdarzony duszą, i jakie to 
musiały być te  troski, k tóre ta k  wzniosłego przygnę­
biły ducha. Nie wolno nam , ciałem i duchem z oj­
czystą ziemią złączonym, z niej i z codziennego bratnich 
twarzy widoku czerpiącym ożywcze pierwiastki i po­
krzepienie na  coraz nowsze zapasy, nie wolno nam 
w nieszczęściu samem szczęśliwym — o ą d z a ć  bezwzglę­
dnie upadającego przy schyłku drogi tułacza, zwłaszcza 
gdy ten  tułacz nosi miano B o g d a n a  Z a l e s k i e g o .

N aród  wszelako pragnąłby  jeszcze raz posłyszeć staro- 
ukraiński głos poety, śpiew łabędzi;  od kilkunastu la t  
żali się, skarży, że Bogdan już nie ten sam, niezrozu­
miały i ciemny, że zwinął skrzydła ukraińskiój dumy, 
a unosi się na  mistycznych wiosłach apokaliptycznego 
pegaza. Od „O ra to ryum 11 Bogdan zamilkł, czy na za­
wsze —  nie śmiem przypuścić; —  wierzę, iż się w nim 
wyrabia nowa, zbawienna przemiana i że na schyłku 
pięknego swego życia zabrzmi nam  znowu bojanową 
dum ą i swojskiemi akordy i powróci na łono swych ru-  

. sałek, pod ukraińskie niebo, na ukraińskie stepy. Że 
to  nas tąpi ,  tuszę niemylnie, bo nie inaczej kończą wy­
brańcy narodu. J .  K.

Pyzdry,
(Z ryciną.)

Miasto to sięgające początkiem swym bardzo d a ­
wnych czasów, leży w pięknem położeniu, na  wspa- 
niałem wzgórzu, ponad rzeką W artą .  Bycina w niniej­
szym numerze zamieszczona, przedstaw ia  nam poważne 
mury starożytnej świątyni. J e s t  to kościół parafialny, 
o którym  trudno powiedzieć, kiedy i przez kogo został 
zbudowany. Wszakże wątpliwości nie ulega, że już i s t ­
nieć m usiał w pierwszej połowie X II I  wieku, albowiem 
według Długosza wyświęconym w nim został w r .  1265 
n a  b iskupa poznańskiego F a lan ta ,  herbu P rus.  S ta ro ­
żytny s tyl budowy okazaje równie, że w tym  kształcie, 
w jak im  do dziś pozostał, m usia ł  być najpóźniej w X V I 
wieku zbudowany. Gdy około r. 1762 mury jego za ­
częły się rysować, przeniesiono nabożeństwo parafialne 
do kościoła ks. Franciszkanów i wyrestaurowano go ko­
sztem mieszkańców Pyzdr. Atoli w wielkim pozarze

r. 1807, który zniszczył większą połowę miasta , ucierpiał 
tak  wiele, że porzucono zupełnie jego odnowienie i od­
tąd  stoi w ruinie. Budowa jego je s t  gotyckiego stylu, 
z wysoką na czele gmachu wysuniętą wieżą, w całej zaś 
swej długości ma je d n o s ta jn ą  szerokość i wysokości, co 
pomiędzy kościołami naszemi nader rzadko widzieć się 
zdarza. Po za kościołem parafialnym, poniżej spadku ku 
rzece, ja k  to rycina okazuje, stoi s tary  kościół św. Ducha. 
Był on niegdyś pod zarządem księży kanoników la te ra -  
neńskich, zwanych u  nas Bożogrobcami. Kościół ten 
s ta ł  już w X II I  wieku, ja k  o t ś m  przekonywa przywi­
lej Przem ysława I I  z r. 1290. P ierwotny atoli został 
rycnło zniszczony i rozebrany a na  jego miejscu wznie­
siono teraźniejszy r. 1749, który po opuszczeniu Bożo­
grobców skutkiem ich supresyi r. 1819, zos tał zupełnie 
zamknięty. K.
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Urywki z w sp o m n ień  u n iw e r sy te c k ic h  z r. 1846
List IV.

Do Pani E. _ . ,
Szanowna P a n i! Powracam jeszcze do wspomnień uni­

wersyteckich; m ają one dla mnie pewien urok świeżości; 
orzeźwiam się niemi, jak  Arab źródłem, które przypadkiem 
spotka na bezludnej pustyni. Dla czego to nigdy po raz 
drugi, podobno chwile przyjść me m ogą?... D la teg o  tćz 
i tęsknię za niemi, wyciągam do nich ręce i rwę się 
całą duszą i calem sercem. Ale, bo tśż to były chwile — 
bez trosk wielkich — i bólów wielkich. Nie powrócą 
one, jak  nie powróci młodośó, jak  nie powróci wczoraj 
przeżyte. Takiem życiem bez troski, życiem szerokiśm, 
swobodnem, życiem pracy i złotych nadziei, życiem 
najcudowniejszych ideałów, raz tylko jeden żyd można 
i to w wieku, w jakim  wówczas byłem. Tyle miłości 
i braterstw a, ile wówczas doznałem, nie napotkam już 
nigdy i A jaka to rozmaitośó była tej rzeszy polskiej, 
po naukę do Moskwy przybyłój! Z dzielnicy pod za­
borem moskiewskim pozostającój, me brakło ani jednej 
prowincyi, ani jednego niem al powiatu, któryby nie wy 
słał tu  swego reprezentanta. A wszystko to żyło zgo­
dnie w miłości, po bratersku. Nie było żadnych różnic 
stanu, urodzenia, m ajątku — mundur i żądza nauki 
niwelowały te  wszystk e szychy, które próżność ludzka 
stworzyła. Pomimo rozmaitych wybryków młodości, 
każdy z nas czuł, że przedstawia tu  swą narodowość 
i swój kraj każdy więc postępował tak, by im naj­
mniejszej ujmy nie przyniósł. Powszechnie przyzna­
wano nam zacne postępowanie i szlachetność, a byliśmy 
dumni z tego. Jeśli zaś ktokolwiek zapomniał się, 
a niestety, zdarzali się czasami i tacy, natychm iast 
wszyscy cicho starali się albo całą rzecz załagodzić, 
lub tśż winnego z uniwersytetu usunąć. Koleżeństwo 
było wielkie pomiędzy nami, większe jak  gdziekolwiek. 
N ikt nie był właścicielem swych rzeczy, stauowiły one 
niejako wspólną własność. Na pięciuset studentów 
Polaków, przynajmniej jedna trzecia nie m iała żadnego 
utrzym ania, nie m iała złamanego szeląga bez^ przy­
czynienia się kraju — bogatsi koledzy z własnej kie­
szeni utrzymywali biedniejszych. N ikt na to nie sarkał, 
bo każdy czuł, że robi to dla Polski, i że tym sposobem 
przysposabia jś j dobrych synów i obrońców. Koleżeń­
stwo to wszakże nie wyłączało sporów, ale sporów da­
lekich od osobistości i drobiazgów. Spory nasze obra­
cały się na osi naukowej i politycznej; jedne i drugie 
nigdy nie zakłóciły ogólnej harmonii. Owszem każdy 
spór był pożądany, bo przynosił jakiś pożytek ... zbliżał 
nas ku prawdzie lub dawał ją  samą. Nie chorowaliśmy 
wówczas na ową arkadyjską chęć powszechnej zgody... 
Taka powszechna zgoda wydawała się nam zawsze pe­
wnego rodzaju cmentarzyskiem; karty prawie były nie 
znane, — zaledwie kilku tę  piękną sztukę uprawiało, 
a uprawiało ją  cichaczem, wypierając się jej przed ko­
legam i i starannie o nią się kryjąc. Celem wspierania 
biednych kolegów, ustanowiona była najzupełniejsza 
organizacya, która weszła w życie w roku 1846. Po­
przednio cała ta  sprawa była dowolna, polegała jedynie 
j ia  dobróm sercu i cbętności niektórych kolegów 
Chcąc więc rzecz tę  zmienić na obowiązkową i nadać 
jej pewną systematyczność i wprowadzić pewien ład, 
wygotowano odpowiedni p ro jek t, który  ̂ powszechne 
zatwierdzenie pozyskał. Z całą skromnością przyznaję, 
iż twórcą tego projektu byłem ja . Nie sądź wszakże 
P a n i, by to było dzieło jakieś głębokie przeci­
wnie, było ono bardzo prostćm. Każdy student po­
siadający wystarczające zasoby na utrzymanie, obo^ 
wiązany był płacić miesięczną składkę na rzecz ubogich 
kolegów. Najmnie sza ilość składki wynosiła dwa Złp. 
miesięcznie. N a każdym kursie byli poborcy, którzy 
obowiązani byli ściągać rzeczoną składkę i zarazem 
przedstawiać biednych swych kolegów do wsparcia. K ur­

sowi ci, składali pieniądze i listę  biednych wydziało­
wemu. Wydziałowych było pięciu, to je s t tylu, ile 
fakultetów. N a czele był zarząd główny, do ktorego 
wpływały wszystkie fundu ze i który niemi rozporządzał. 
Miesięcznie obracaliśmy tysiączne rub le , lecz byli tacy, 
którzy składali po pięćdziesiąt rubli miesięcznie. Za­
ledwie kilku płaciło minimum składki. N ikt me otrzy­
mywał składki z rąk  naszych. Szanowaliśmy wrodzony 
wstyd i drażliwość każdego. W sparcie pieczętowało się 
w kopertę i potrzebującemu odsyłało się

D la kształcenia się w naszym języku, literaturze 
i historyi, posiadaliśmy dwie biblio teki; jednę jaw ną, 
składającą się z dzieł ocenzurowanych; drugą tajną, 
składającą się z dzieł zakazanych. Jedna i druga była 
nader liczna. Mieliśmy wszystko, co tylko było na j­
świeższego i najznakomitszego w naszej 1 teraturze. 
P o licy a , Bóg w ie , już jakim  sposobem , wiedziała 
o istnieniu pomiędzy nam i tćj drugiśj biblioteki; od y- 
wała częste rewizye, a le .. .  nigdy nas na gorącym 
uczynku nie schw ytała... Młodzież polska w uniwer­
sytecie, na wskroś przejęta była duchem demokratycz­
n y m ... więcćj nawet, bo wszystkiemi teoryam i, jakie 
wówczas szerzyły się na Zachodzie. Byli więc pomię­
dzy nami komuniści, socyaliści, a teusze, gorący wielbi­
ciele Trentowskiego; zgoła, nie było tu  żadnćj, cho y 
najoryginalniejszej teoryi, któraby nie m iała swego za­
palonego wyznawcy, gorącego zwolennika. W tej roz­
maitości jednak przekonań, opinii, była jedna rzecz, 
która wszystkich łączyła, wiązała i jedną myślą opasy­
wała. Była to miłość gorąca do kraju i szlachetne 
piagnienie wydobycia go z szponów moskiewskich. M o- 
dość je s t ognista i n iecerp liw a; — dla mej me ma 
ani przeszkód, ani niepodobieństw, ćądzi, ze siły ma 
olbrzymie, i że niemi i swym ogniem wszystko przeła­
mać potrafi. N iestety 1 Po większej części kończy się 
na porwaniu sił prometeuszowych! T ą miłością dla 
kraju, powodowana młodzież uniwersytecka, trawiona 
gorączką czynu, zapragnęła rozpocząć pracę odbudowa­
nia kraju. Myśl to była szlachetna -  a le ... co prawda, 
śmieszna. Zdała od Kraju i nie znając go, bo wyje­
chaliśmy ztam tąd dziećmi, bez odpowiedniego wykształ­
cenia i usposobienia się, rzucaliśmy się do pracy, ktor j 
później starsi i doświadczeńsi podołać nie m gliśmy. 
Ale -  powtarzam, trawieni ogniem, potrzebowaliśmy 
walki — pracy ... potrzeba było najmniejszej sposobności, 
aby pragnienie to stało się czynem. Sposobność tę  
podał Erazm, głowa gorąca, serce najszlachetniejsze, 
a mój po dziś dzień najserdeczniejszy przyjaciel. Za­
wiązaliśmy spisek... ale, o tern później..

Że młodzież ta  uczyła się znakomicie, to nie ma 
nawet o czóm mówić. Pomiędzy pierwszymi Polakami 
z Korony, jacy przyjechali do Moskwy na uniwersytet, 
był nieodżałowanej pamięci, J a n  M a j o r k i e w i c z ,  
znany z licznych pism filozoficznych i lite ra tu iy  doty­
czących. Za jego czasów prawie nikt nie jeździły z K o­
rony do rosyjskich uniwersytetów. Tysiące wieści, ro­
zumie się po części fałszywych o Moskwie i o jej 
barbarzyństwie, krążyło pomiędzy nami. W ieści te  od­
pychały nas od Rosyi. Ale potrzeba św iatła a po- 
części i kwalifikacyi do służby, wymaganśj przez Mo­
skali, zwalczyła uprzedzenia i bojaźń. Ruszyło więc 
naprzód kilku śmielszych. Skoro pierwsze lody złamane 
zostały, znalazło się więcej chętnych, a kraj z początku 
z pewnym rodzajem nieufności na wych iwańcow mo­
skiewskich, jak  nas nazywano, patrzący, następnie z ca- 
łem zaufaniem zwrócił się do nas, widząc zesmy i naukę 
i wykształcenie naleźli i pohkiego ducha wcale nie 
zatracili. I  na uniwersytet, jak  sami Moskale uznawali, 
pobyt w nim Polaków, wpłynął bardzo dobroczynnie.
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W  poprzednim  liście opowiedziałem ja k ą  to  bvła m ło­
dzież m oskiewska.

N ic więc dziwnego, że młodzież postępow ała z nimi, 
jak  z szubraw cam i, a przem aw iała do nich, przez: „T y “ 
przywilej podobnego przem awiania przywłaszczył sobie 
szczególniej kurator, hrab ia Strogonów. Otóż w takiem  
położeniu rzeczy zaczęli  ̂wstęp owad do uniw ersytetu 
io la c y , a do liczby ich. ja k  wyżej powiedziałem , nale­
żał M ajorkiewicz. W krótce po przybyciu wypadł mu 
jak iś  in teres do kuratora, w skutek którego m usiał się 
udać do niego. J a k  tylko wszedł, kurator zaraz powi­
ta ł go na w stępie py tan iem : czego chcesz? Majorkiewicz,
przekonany, że pytanie w ten  sposób wypowiedziane nie 
może się odnosió do ni go, zaczął się oglądać po za 
s ie b ie ; k u ra to r zdziwiony tą  ewclucyą, spostrzegł się 
i tym  razem  zapy ta ł s ię : czego się Pan oglądasz? 
Irzec ież  ja  m ówię do P ana? A! do mnie, sądziłem , 
że W asze S iate lstw o przem awia do swego lokaja! K u- 
la to r  nie obraził się tą  dzielną odpowiedzią, ale owszem 
przeprosił grzecznie M ajorkiew icza; a odtąd nie tylko 
do Polaków , ale i do Eosyan, zawsze przez Pan prze­
m aw iał. Ten M ajorkiewicz, była to  zacna, piękna, nie­
słychanie czysta postać. Jego to  główn e staraniem  
postaw iony został pom nik na grobie W incentego N ie-

j  mojewskiego, jednego z przywódzców kaliskićj party i 
j podczas rewolucyi z roku 1830 schwytanego na sam em  
| wyjściu z K ongresówki do P ru s i do M oskwy wywie- 
I zionego, gdzie um arł. N a nagrobku jego  nie m a ani 
j im ienia, ani nazwiska, tylko napis z P ism a  św ię teg o : 

wiały  w iatry i wyły burze i padały pioruny, a nie 
| upadał dom ów, bo zbudowany był na opoce.11 N ie 

skończyłbym , gdybym chciał opisywać wszystkie prace 
i cały wpływ na młodzież uniw ersytecką M ajorkiew icza; 
powiem tylko, że jedna  i druga biblioteka, o jak ich  
wyżej pisałem , były jego  dziełem . Powróciwszy do 
kraju, również oddał się pracy — k tó ra  zdrowie jego 
poderw ała i podcięła życie na sam ym  rozkwicie. Spo­
czywa na cm entarzu powązkowskim, pod prostym  pol- 

j nym kam ieniem , na którym  prócz im ienia i nazwiska 
j są te  proste a cudownej piękności słow a, tak  dobrze 

przystające do całej osoby M ajorkiewicza. „A  św iatłość 
wiekuista, k tó rą  tak  ukochał, niechaj świeci na wieki 

j wieków.“ Była to  dusza niesłychanie relig ijna, w ie­
rząca ja k  dziecko, a w iarę tę, ja k  sam  pow tarzał, za­
czerpnął z filozofii niem ieckiej, głównie z Szelinga, k tó ­
rego był wielkim zwolennikiem. O innych kolegach 
i dalszych szczegółach życia uniw ersyteckiego w na- 

! stępnych listach. Franciszek D.

Lelew el zachowywał równą niezależność względem ro- 
dakówjak względem cudzoziemców. Nie przyjm ował żadnych 
przysług, w któryehby najdrobniejszy cień dobrodziej­
stw a dał się dopatrzyć —  okazywał się naw et czasami 
podejrzliw ym  i drobiazgowym w tej mierze.

Kodzina. przyjaciele, znajom i, współwyznawcy wie­
dząc o jego  przerażająco-ubogim  tryb ie życia, nie jedno­
krotnie usiłow ali mu nieść u lg ę . . najczęściej napróżno.

B ra t jego  —  także wychodziec, inżynier w Szwaj- 
caryi, zap isał m u testam entem  kilkanaście tysięcy fran ­
ków ; nie chciał przyjąć tego spadku i zrzekł się go na 
rzecz rodziny w kraju . D rugiem u jego bratu, obyw ate­
lowi z K rólestw a, po wielu perswazyach, prośbach i za­
biegach —  ledwie się raz udało, że p izy ją ł wreszcie od 
niego płaszcz watowany, który w zimie nosił.

Słynny z ostatniego pow stania pułkownik Zygm unt i 
Sierakowski, który m ęczeńską śm ierć poniósł na Litwie, 
przejeżdżając w 1860 r. przez Bruksellę i oczywiście j 
odwiedziwszy przewodnika ludowej Polski — chciał mu 
w delikatny  sposób przyjść w pomoc. Zlecił jednem u j 
księgarzowi w B rukselli, żeby nabył k ilkadziesiąt egzem - j 
plarzy Jeografii średnich wieków za 500 fr., i upozoro­
wał kupno zam ówieniem  z W arszawy i z P etersburga 
dla rozm aitych zakładów naukowych w Polsce i w ce­
sarstw ie.

Zdziwiło nieco Lelew ela znaczne tak ie  zamówienie 
tradycyjnego dzieła — nie m ogąc jednak odmówić księ­
garzowi, dołożył do Jeografii m nóstwo innych prac swo­
ich i p rzy ją ł 500 fr. Sierakowski zabrawszy kilka egzem­
plarzy, zostaw ił resztę  potężnej paki u przyjaciół 
w Paryżu  i w Liege. Doniosło się to przypadkiem  do 
L elew ela: oburzył się ja k  gdyby na podstęp niegodny, 
nie m ógł się długo uspokoić i polecił wszystkim znajo­
mym, aby koniecznie wywiedzieli się o adresie Sierakow­
skiego, k tórem u chciał natychm iast 500 fr. odesłać.

P an  J .  K . Zupański z Poznania, n ak ład a ł i wyda- 
Wa? — Jak wiadomo — najważniejsze jego prace. W yda­
wnictwo to  trzeb a  m u poczytać za praw dziw ą zasługę, 
zwłaszcza tćź w owych czasach, gdy może jeszcze 
mniój nabywano książek polskich naukowych, niż w obe- 
cnój ciężkiej chwili. H onoraryum , jak ie ofiarowywał, prze­
wyższało zawsze w tró jnasób  lub w dwójnasób żądanie 
Le.ewela, który — m im o próśb i nalegań —  nie chciał 
nigdy przyjąć więcój, ja k  po sto talarów  za tom.

Lelew el w  Brukselli.
(D alszy ciąg.)

Ślub tak i na ubóstwo dobrowolne, znoszone z b oha­
te rską w ytrwałością, może w niejednych oczach zakra­
wać na przesadzoną skrupulatność albo na dziwactwo. 
Nie podobna jednak  w XIX  wieku, którego hasłem  praca, 
przebieg i zarobek, w ludnćj przem ysłow ej i nieco poń- 
czoszarskićj B elgii —  nie uszanow ać takiego nie po­
spolitego, zacnego dziwactwa. Przypuściwszy naw et, żeby 
Lelewel wiedząc, iż najspry tn iejsi nasi nieprzyjaciele, 
pom aw iając nas o najwsteczniejsze feodalne wyobrażenia, 
nie laz w błąd w prow adzając opinie ludów europejskich 
— chciał życiem swoim na wychodźtwie k lam  zadać' tej po- 
tw arzy -  to przyznać m u należy, iż znam ienicie spełn ił 
posłannictwo, które dla niego nie było trudnem . Skrom ­
ny, prosty — m iał on nie tylko wyrozumowane zasady 
i wyobrażenia, ale i skłonności p roste a ludowe, które 
ze szlachetnego serca płynęły.

Ubóstwo w m ieszkaniu jego świeciło nie raz tak  
wydatnie, ja k  s ta ra  suknia ła tam i i w ytartem i łokciam i.

Kaz biednem u jednem u żydkowi, który w yem igro­
wawszy z Polski, przywędrował do B rukselli, poradzili 
Belgowie, żeby się udał o pomoc do pana profesora L e ­
lewela, prezesa em igracyi polskiej, ja k  go nazywali *)

Zydek zobaczywszy nagie ściany z festonam i p a ję ­
czyny, nędzne sprzęty i starow inę w ła tanć j bluzie, schy­
lonego nad stosem  starych szpargałów, zm ięszał się, 
i wyjąkał, że chciał pana profesora-prezesie prosić o p o ­
moc —  widząc jednak, że pan profesor-prezesie takie 
biedne aż strach, prosi go, żeby przy ją ł od niego parę 
franków. Mówiąc to, w yjął z kieszeni dwufrankówkę 
i położywszy na oknie, chciał odejść.

Lelewel rozrzewnił się, naśm iał serdecznie — i ob­
darzył ja k  m ógł najhojniej poczciwego żydka.

Żałując sobie na najpierwsze- potrzeby, gotów był 
zawsze podzielić się z biednym. Nazywano go tćż 
w Brukselli biedakiem  bogatym  dla biedaków (u n  p a -  
u v r e  r i c h e  p o u r  l e s  p a u v r e s . )  U antykwaryuszów 
zaś i na licytacyach książek wydziwić się nie mogli 
Belgowie jego nam iętności do skupow ania dawnych

*) Polacy dawali mu także często ten  ty tu ł, sprawował bo­
wiem na wychodźtwie we Prancyi urząd prezesa komitetu naro­
dowego, a następnie zjednoczenia, za co głów nie pod naciskiem  
Pozzo di Borgo, ambasadora rosyjskiego, wydalono go z Francyi.
W  Brukselli zaś był honorowym prezesem  belgijskiego Towarzy­
stwa numizmatycznego.
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dziel i  m ap —  na k tó re  n ieraz sporo w ydawał p ienię­
dzy, zw łaszcza tćż względnie do swojej kasy i ko­
stium u. ..................  .

W  istocie uwiózłszy z bogatej swojej b ib lio teki 
w k ra ju  zaledwie k ilka rękopism ów , zdołał podczas po­
bytu  w B rukselli z oszczędności szczupłych honoraryów  
autorskich zgrom adzić znakom itą bib lio tekę, posiadającą 
m nóstwo rzadkości archeologicznych, historycznych, jeo - 
graficznych itd .

B ib lio teka t a ,  k tó rą  w raz z um ierającym  Lelew e­
lem  p. G ałęzow ski i Januszkiew icz wywieźli do P aryża, 
znajdu je się obecnie w szkole polskiej w B atignolles.

Z dum iew ać się trzeb a , przerażać g ien ia lną  dzia ła l­
nością i  benedyktyńską pracow itością tego m yślieiela 
erudyta , k tórego  dzieł w iększych i m niejszych rozm ia­
rów sto  k ilkadziesią t napisów  da się naliczyć, a który 
prócz ty lu  prac pom nikowych tyczących się naszych 
dziejów lub spraw y prócz num izm atyki i jeografii ś re ­
dnich wieków opracowanych w B rukselli, w ydał jeszcze 
album  rytow nika polskiego i odrytow ał w łasną ręką  
130 m ap, 80 tab lic  m onet, odbić w inietek ze starych  
k siąg  i rękopism ów , k a r t i pomników jeografięznych. 
Chociaż nie był a r ty s tą , ja k  to  sam  w yznaje, z zadzi­
w iającym  jednak  instynk tem  i trafnośc ią  artystyczną 
um ia ł uchwycić charak terystyczne rysy m onet i m e­
dali — znawcy dotychczas zachw ycają się nad  niem i.

Z nając k ilkanaście języków  starożytnych i nowo­
żytnych, a um ie jąc  dojść do znaczenia zdań i napisów 
w kilkudziesięciu, przy opracow aniu jeografii średnich 
wieków uczył się zecerstw a u drukarza J .  Dehou. m ię- 
szkającego dotychczas w B rukselli na ulicy Grande 
ile , aby m ógł sam  sk ładać trudne arabsk ie napisy. 
Do późnego nieraz wieczora pracow ał przy stole dru­

karskim  ze szczególniejszym zam iłow aniem , a ze szcze- 
gólniejszśm  niezadow olnieniem  pani Dehou, k tó ra  z fla­
m andzką dokładnością m yjąc codziennie schody —  m usiała  
m u zawsze przypom inać, żeby wprzód ob ta rł s ta rann ie  
nogi, nim  ośm ieli się wejść lub zejść z w ypranych pe­
dantycznie stopni.

P an  K am il P icąuć —  jeden  z najznakom itszych 
m unizm atyków  belgijskich, konserw ator m «dali w b ib li­
otece k ró lew sk iś j, k tó ry  zarówno z całym  św iatem  
eruducyjnym  czołem uderza przed pow agą Lelew ela 
w całej dziedzinie nauk historycznych i uznaje że n a j-  
trafn iejszem  orzeczeniem  olbrzym iej jego wiedzy je s t  
ów napis na o sta tn im  m edalu z popiersiem  je g o : „ i n ­
t e r  e r u d i t i s s i m o s  o r b i s  t e r r a r u m  p r i n c i p i u -  
szczyci się, że był jego uczniem , a raczej, że go L e­
lew el pierwszy zachęcił do mozolnych num izm atycznych 
bad. ń i kierow ał pierw szem i krokam i m łodego paco- 

l wnika.
Pośw ięcił on w spom nieniu naszego w ielkiego b a­

dacza czcią przejęty  artyku ł w kw artaln iku brukselskim  
z 1862 ( I i e v u e  T r i m e s t r i e l l e ) .  _ W  artykule rze ­
czonym prócz uw ielbienia dla cnót i wiedzy oddaje 
nadto  ho łd  niesłychanej przystępności i szczodrobliwości 
naukowój Lelew ela, k tó ry  przyjaciołom  udzielał zawsze 
wszelkich objaśnień, m iał na ich usługi wszystkie swoje 
książki, rękopisy, no ta tk i itp . Je ś li m u zdarzyło_ się 
czasem z om yłki lub z zarozum iałego n ieuctw a czyjego 
delikatn ie zażartow ać, za to  posiadał niewyczerpany 
zapas pobłażan ia d la  ńiewiadom ości i słabości ludzkiśj, 
nie pobłażania, graniczącego z ap a‘y ą  lub obojętnością, 
ale tego, co szlachetne jeno serce i praw dziw ie wyższy 

! um ysł odznacza.
(Dokończenie nastąpi.)

ROZM AITOŚCI.
Żebracy w  Pałjiu.

Pewien urzędnik  pow racając z b iura  do domu na obiad, m iał I 
zwyczaj dawać codziennie 2 s o u s  jałm użny żebrakowi stojącem u ! 
na  rogu dwóch stykających się ulic. Pewnego dBia przyazedłszy 
do domu, spostrzegł że s o u s  przeznaczony żebrakowi, znajdował 
się w kiesce, podczas gdy podw ójny luidor niebawem się z niej 
u lo tn ił. N ie trudno  było dom yślić się  przyczyny tej przem iany 
obudwu m onet. Poczciwy urzędnik, m ający dość liczną fam ilią, 
a nie szczególniej św ietny m ają tek , licząc na uczciwość i wdzię­
czność żebraka, pobiegł na ty ch m iast na miejsce, gdzie tenże zwy­
kle staw ał, ale już  się spuźnił, bo żebrak odebrawszy zwykle osta­
tn ią  jałm użnę przedpołudniem  od niego, pospieszył pokrzepić swoje 
osłabione siły. U rzędnik nie p rzestał na  tem  i wypytawszy się 
w narożnym sklepie, gdzieby żebrak  mieszkał, udał się w prost do 
niego. Przyszedłszy do oznaczonego sobie domu, zadzwonił do 
drzwi, k tóre mu wskazano.

— Kogo pan szukasz? — zapytał go uprzejmie lokaj otw ie­
rający drzwi na glos dzwonka.

— Przepraszam  — odpowiedział urzędnik — powiedziano 
m i, że tu  ma mieszkać pan Y.

—• T ak  je s t  — rzeki lokaj, — czy pan życzysz sobie z nim  
mówić?

— Ale ja  szukam  — dodał urzędnik — pana V., który  stoi 
za jałm użną na rogu...

— Proszę wnijść — rzekł na to lokaj, k łaniając się grze­
cznie, — tu  w łaśnie mieszka.

U rzędnik postąpił k ilka  kroków, zapukał do wskazanych 
drzwi i otworzywszy je, spostrzegł ku  nie m ałem u zadziwieniu 
pana Y. na  fotelu, przy stole, nalewającego sobie czerwone wino 
w kieliszek i zabiarającego się do apetycznie przyrządzonych 
szparagów.

— P an  darujesz — rzeki urzędnik z pewną lękliwością — 
zdaje m i się, że zaszła m ała omyłka, czy nie dałem Panu przed 
chwilą podwójnego lu idora zam iast sztuki dwóch sous.

— Tak je s t  dobry panie — rzekł p. V. — oto twój luidor, 
zwracam ci go. .

U rzędnik odebrawszy luidor, przeprosił żebraka, którego co­
dziennie wspierał i k łaniając się lekko, zwrócił się ku drzw iom , 
gdy żebrak zaw okł za nim  spokojnym głosem :

—- Pąnie urzędniku tak  się nie godzi, — "należą mi się od 
pana za dzisiaj dwa sous.

Urzędnik sięgnął do kieski i złożywszy dwa sous na  stolo, 
przed n iedopitą  bu te lką  wina wyszedł za drzwi, które przed nim 
otworzył lokaj pana ,Y. * * H'

Wykopaliska jerozolimskie.
Najnowsze poszukiwania Anglików czynione na gruncie, na 

którym  leży dzisiejsza Jerozolim a, dowiodły, że gród ten  spoczy­
wa na m ogile dawniejszej, rzymskiej Jerozolimy, tak , że miasto, 
które było świadkiem  ukrzyżowanią Jezusa  C hrystusa, o wielo 
głębiej w ziemi było polożonem. Dotychczas dokopano się pod 
ziemią w żnacznej głębokości około GO budynków, zdum iew ają­
cych częstokroć rozmiarów. Znalezione przedm ioty wystawiono 
już  w Londynie na widok publiczny.

Szarada.
P i e r w s z a  nas znaczy, t r z e c i ą  wy jesteście... 
P i e r w s z e  i d r u g i e  wolne na wsi, w m ieście, 
Bo o podatkach wcale nic nie wiedzą,
I  jak  zakute, często w duszy siedzą.
D r u g i e  i t r z e c i e  w jesien i sm akują,
Kiedy t r z y  w s z y s t k i e  podstępnie czatują.

(Rozwiązanie szarady w nr. 30: K>isitonn)
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